
PRZEDPŁATA 
miesięcznie: 

w Radomia Z korony 
za cda.dodomu25h. 
z przes. poczt. 2.5011. 
Egzem, pojed. 10 hal.

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 

l-sza strona 1 Kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h.
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Związek Ziemian Królestwa Polskiego
Oddział Radomski

(rejon działalności pow. Radomski, Iłżecki, Kozienicki) 
zawiadamia swych członków, że

======== Biuro Związku w Radomiu ====== 
mieści się przy ul. Szerokiej Nr. 3.

i załatwia wszelkie sprawy w zakres Związku wchodzące. n3—8

Do społeczeństwa i wojska 
polskiego.

ł
Komunikat austrjacki.

Wiedeń. Urzędowo ig b. m. Na froncie wschodnim: Front arcyks. Ka
rola: Na granicy siedmiogrodzkiej połuniowej i wschodniej trwają walki.

Front ks. Leopolda bawarskiego: Na południe od Brzozowa skuteczne 
przedsięwzięcia naszych przednich straży. U armji jen. Tersztyańskiego odparto 
natarcio oddziałów gwardji rosyjskiej, a nad górnym Stochodem wzięto w po
siadanie rowy nieprzyjacielskie.

Na froncie włoskim: W okolicy Posubżo ponowiły się walki z rosnącą 
zaciętością. Brygada liguryjska, wzmocniona przez strzelców alpejskich atako
wała nasze pozycje na północ od wspomnianego szczytu. Miejscami udało się 
nieprzyjacielowi wedrzeć się do naszej pierwszej liaji, atoli strzelcy tyrolscy 
z pułków Nr. 1 i 3 odzyskali z powrotem pozycje, biorąc do niewoli komen
danta baonu 10 i innych oficerów i 53 żolnjerzy. oraz zdobywając 2 karabiny 
maszynowe. Ponowiony atak Włochów odparto. Silne oddziały nieprzyjaciel
skie, które gromadziły się przed grzbietem górskim Roite powstrzymane zosta
ły ogniem naszej artylerii. Na reszcie frontu miejscami walki armatnie. Lot
nicy nasi obrzucili bombami Salcona i Castagna-vica.

Na froncie bałkańskim: W Albanji nic nowego.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 18 b. m. Na froncie rosyjskim: Po nieudałym, a peł

nym strat, silnym ataku piechoty przeciw frontowi na zachód od Lucka, nie
przyjaciel ograniczył się tam na ożywionej akcji artyleryjskiej. Przeciw sta
nowiskom austrjacko-węgierskim pod Zwyżynem (na północo-zachód od Załoziec) 
odparto atakującą piechotę ogniem artyleryjskim i zmuszono ją wśród wielkich 
strat do powrotu do swych rowów. Na zachodnim brzegu Narajówki, na po- 
łudnio-zachód od Herburtowa, po wydatnem przygotowaniu artyleryjskiem, ba- 
taljony bawarskie zaatakowały szturmem rosyjski punkt operacyjny, wzięły 2 
oficerów, 350 szeregowców i zdobyły 12 karabinów maszynowych

Nad Bystrzycą Sołotwińską spełznął na niczem atak, podjęty na nasze 
wysunięte stanowiska, W Karpatach nieprzyjaciel zwrócił silny ogień ua wzgó
rze Ludową. W odcinku Kirlibaby odparto natarcie.

Na froncie francuskim: Walka artylerji doszła, zwłaszcza na północ od 
Somme, na szerokim odcinku, do znacznego napięcia. Pomiędzy Le Sars i 
Gueudecourt podjęli atak Auglicy, z Lesboeufs zaś aż po Rancourt Francuzi 
wieczorem. Nasz niszczący ogień, zwrócony na zapełnione rowy nieprzyjaciela, 
stłumił w zarodku atak po obu stronach Eaucourt 1‘Abbaye. Pod Głueudecourt 
doszło do gwałtownych walk na blizką odległość, w których utrzymaliśmy nasze 
stanowiska. Francuzów, którzy wypadli z okolicy Morval i Rancourt, odparto 
po zaciętej walce. Przeciwnik wtargnął do Sailly. Walka jeszcze się toczy.

W walce powietrznej pokonano 5 samolotów nieprzyjacielskich.
Na froncie bałkańskim: Po silnem przygotowaniu artyleryjskiem, przeciw

nik podjął na zachód od kolei z Bitolji do Floriny, jakoteż na północ i na 
północo-wschód od Nidze Pianina, ataki częściowe, które spełzły na niczem. 
Natarcie byłgarskie wyparło Serbów z ich pozycji na północnych brzegach 
Cerny.

Liga Państwowości Polskiej wydała 
pod tym tutyłem odezwę, którą przy
taczamy w streszczeniu:

Jednomyślnem pragrfeniem narodu, 
dziś już stwierdzonem jawnie i głośno, 
jest odbudowanie państwa polskiego 
uposażonego we wszystkie atrybucje, 
gwarantujące jego niezawisłość. Najważ
niejszą rękojmią niezawistości jest wła
sna siła zbrojna.

Liga Państwowości Polskiej wielokro
tnie jui stwierdziła, że dla niej odzy
skanie państwa polskiego nie jest hasłem 
agitacyjnem, lecz realnym programem 
politycznej pracy. Nie wystarczy for
mułować żądania i rzucać je w prze
strzeń, oczekując ich spełnienia, lecz 
należy codziennym wysiłkiem własnym 
stwarzać fakty, które stanowią funda
ment realizacji tych żądań.

Na tę drogę już w pierwszych dniach 
wojny wstąpiło społeczeństwo polskie w 
Galicji, tę drogę wskazał Józef Piłsud
ski, gdy nie czekając na umowy i obie
tnice wysyłał pierwsze kompanie strzel
ców za kordon graniczy.

Najwymowniejszym wyrazem państwo 
— twórczych dążności narodu naszego 
w czasie obecnej wojny było wystawie
nie Legjonów Polskich.

Dotychczasowy przebieg wydarzeń w 
zupełności potwierdził trafność założeń 
tej myśli politycznej, która Legjony Pol
skie do życia powołała. Po stu latach 
Polska oczyszczoną została z rosyjskie
go najazdu, a choć nie stało się to wła
sną mocą i wysiłkiem narodu polskiego, 
na szczęście nie .dokonało się również 
w jego nieobecności.

Legjony Polskie spełniły wszystkie 
przywiązane do nich nadzieje.

Owocem ich dwuletnich krwawych 
bojów, jest pierwsza wielka zdobycz 
polityczna, poręczająca, że ofiary nie 
poszły na marne, jest nią potwierdzone 
podpisem monarchy austriackiego prze
kształcenie Legjonów na Polski Korpus 
Posiłkowy o własnych sztandarach naro- 
wych.

Postanowienie to przyjmujemy, jako 
pierwszą realną gwarancję, że naród 
nasz )uż z obecnej wojny nie wyjdzie 
bezbronnym, że polska siła zbrojna ma 
przetrwać burzę wojenną i stać się za
datkiem państwowej niezawisłości Pol
ski.

I ta zdobycz może się okazać zniko- 
komą i złudną, jeżeli wola nasza będzie 
chwiejną i słabą, jeśli czyny nasze do
wiodą, te nie chodziło nam oto, by 
wojsko polskie tworzyć, lecz aby o ciem 
rozprawiać.
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W przeciwieństwie do pewnych grup 
niepodległościowych, które już od roku 
obniżają/, znaczenie Legjonóv., hamują 
ich rozwój przez anty werbunkową agi
tację, a nawet grożą ich rozwiązaniem, 
staliśmy zawsze na tern stanowisku, że 
tylko przez gorące poparcie Legjonom 
udzielane, przez zasilanie ich napływem 
ochotników, przez utrzymywanie ich 
ściśle wojskowego charakteru, przestrze
ganie zasad karności, wierności i hono
ru, możemy dać wyraz realny naszym 
dążeniom do armji polskiej, dowieść, że 
zdolni jesteśmy wskrzesić militaryzm 
polski w postaci, odpowiadającej potrze 
bom nowoczesnego państwa.

Nigdy też nie mogliśmy dopuszczać 
myśli, by akcja Legjonów, okupiona ty
lu bohaterskiemi ^ofiarami, mogła być 
przez własny naród zlikwidowaną w 
odruchu zniecierpliwienia, by waleczne 
boje najlepszych synów Polski służyć 
tylko miały do zamanifestowania na
szych nadziei, a zakończyć się samowol
ną rozsypką, jako manifestacją rozdraż
nienia.

Wierzyliśmy, że to samo stanowisko 
zajmują oficerowie i żołnierze Legjonów, 
że nie ulegną zdradliwym podszeptom, 
któreby ich na tę drogę zepchnąć pró
bowały. Dziś już chvzałą okryci, pia
stujący honor Polski, nie staną pod tym 
pręgierzem, gdzie tak niedawno piętno
wała opinja sprawców rozwiązania Le- 
gjonu Wschodniego.

Obowiązkiem całego społeczeństwa 
jest wedle sił i możności współdziałać 
w tej pracy twórczej, do jakiej dzisiej
sza chwila pole otwiera. Żołnierz pol
ski więcej jeszcze, niż kiedykolwiek wi
nien otrzymać dowody, że stoi za nim 
wielomiljonowy naród, zorganizowany, 
świadomy swych celów, zdolny praw 
swych dochodzić a obowiązki spełniać.

Pamieti te. Józefa Poaiatowslileoś.
Sto lat przeszło! Tam, nad Twoje} 

[głowi} 
chmurne fale Estery śpiewały 
pieśń ponura.., pieśń klęski hiobową... 
lecz dla Ciebie to była pieśń chwały. 
Z czem do Ciebie przychodzimy ninie? 
Jakie czyny składamy Ci w darze? 
Sto lat przeszło! W stuletniej godzi

cie, 
gdzież są godne Twej chwały ołtarze?! 
Nie gardź nami, żeśmy tacy marni, 
nie gardź nami, żeśmy tacy słabi, 
żeśmy zwykli do kajdan, męczarni, 
choć nas Wolność urokiem swym wabi. 
W piersiach wspomnień błąkają się

[mary... 
Ach, jak często drżą tłumione jęki. 
Kiedyż złożym na Twój grób sztan

dary, 
z nieprzyjaciół wytrącone ręki?!

Sylwia Borowska.

Jak powstała bursa
im. Jana Kochanowskiego

W czasie uroczystości poświęcenia 
lokalu Bursy im. Jana Kochanowskiego, 
sekretarz T-wa Bursy ks. pref. Stani
sław Rostafiński złożył sprawozdanie, 
które poniżej przytaczamy.

W dniu 10 lutego r. b. zebrane gro
no pań pragnąc przyjść z pomocą mo
ralną i materjalną niezamożnej mło
dzieży szkół średnich w Radomiu na 
wniosek i za inicjatywą p. Wandy Tar
gowskiej postanowiło wszcząć akcję 
wśród społeczeństwa ziemi Radomskiej, 
mającą na celu założenia bursy dla tej 
młodzieży. Następne zebranie 28 lute
go b. r. odbyte w dość licznem gronie 
zaproszonych osób, podnosi z uznaniem 
myśl założenia tej instytucji, wypraco
wuje ustawę T-wa i przedstawia ją do 
zatwierdzenia władzom okupacyjnym.

Dnia 5 maja władze zatwierdzają 
ustawę. Szereg następnych zebrań po
święcony jest zorganizowaniu T-wa i 
bursy. 10 maja wybrany zostaje za
rząd w następującym składzie: preze
ska p. Wanda Targowska z Policzny. 
skarbniczka — p. Helena Pruszakowa; 
sekretarz ks. Stanisław Rostafiński, 
vice sekretarka p-na Jadwiga Dzierz- 
bicka. Dział ekonomiczny objęła p. 
Marja Lipska; dział dochodów niesta
łych pp. Matylda Wickenhagenowa i 
Stefanja Woszczyńska; dział pedago
giczny ks. Bronisław Ekert; na opieku
na bursy powołano p. Aleksego Grobic- 
kiego Pomoc prawną bezinteresownie 
pizyobiecał p. mec. Józef Dobrzański; 
pomoc lekarską — pp. dr. Jan Olewiń
ski i Adam Korczak. Do komisji re
wizyjnej powołano p. Zofję Przyjałkow- 

ską, p. Zdzisława Woszczyńskiego i p. 
Franciszka Kuźnickiego, na zastępców 
panie Julję Rauszerową, Helenę Ful- 
dową i p. Stanisława Ojrowskiego. Na 
dyrektorkę bursy powołano panią Ma- 
rję Pawłowską.

Towarzystwo bursy im. Jana Kocha
nowskiego liczy 32 członków w tym 
dwuch honorowych, którzy wpłacili je
dnorazowo na rzecz T-wa rb. 100, są 
nimi ks. kanonik Karol Szczepański 
proboszcz Klwowski i Stefan hr. Przez- 
dziecki właściciel Policzny. Pozosta
łych 30 c/łonków wpłaca do kasy T-wa 
po 3 rb. rocznie.

Dochody T-wa przedstawiają się jak 
następuje.

Dochody niastałe: z zabawy „Filiżan
ka herbaty" — rb. 600 k. 75; ofiara 
Kozienickiego Koła ziemianek „Przy
szłość" — rb. 500; ofiary złożone przez 
pojedyńcze osoby rb. 144 i kor. 453 
razem rb. 1244 k. 75 i k. 453. Ze 
składek członkowskich wpłynęło rb. 290.

Obecnie bursa utrzymuje 28 uczniów, 
a mianowicie 12 z seminarjum nauczy
cielskiego; 10 z gimnazjum Komisji 
szkolnej i 6 ze szkoły Handlowej mę
skiej. Opłacają ci uczniowie, prócz 3 
korepetytorów, którzy za pracę swą 
j^rzymują utrzymanie w bursie, po 18 
nr. miesięcznie. Za tę cenę uczniowie 
otrzymują pożywienie 4 razy na dzień, 
mieszkanie, opał, światło, pomoc w na
uce i opiekę. Według obecnych cen 
rynkowych koszt utrzymania jednego 
uc/.nia wynosi rb. 30; niedobór więc 
rb. 12 na osobę musi pokrywać T-wo 
bursy.

Przed T-wem Bursy stoi trudnę za
danie przy niewielkiej ilości czlouków, 
i z tego powodu przy nielicznych docho
dach stałych utrzymać poważną i wielce 
pożyteczną instytucję. Spodziewać się 
jednak należy, że idea niesienia pomo
cy niezamożnej młodzieży jest tak po
pularną w społeczeństwie naszym, iż 
w czasie niedługim liczba członków 
T-wa bursy zwiększy się znakomicie.

Zamltet światła Ola umarłytli — 
światło dla żywytłi.

Zbliża się listopad a wraz z nim świę
to umarłych—Dzień Zaduszny. W roku 
ubiegłym rozbrzmiałó hasło: zamiast świa
tła dla umarłych—światło dla żywych. 
W Radomiu, jak i w innych miastach 
wydano modlitwy żałobne, którami przy
bierano groby w miejsce tradycją uświę
conych lampek i świeczek. W roku 
bieżącym potrzeby szkolnictwa naszego 
wzmogły się, kierujący akcją oświatową 
muszą często kołatać do ofiarności pu
blicznej.

Warszawa stolica i przewodniczka kra
ju w roku bieżącym, już przygotowuje 
się do zorganizowania kwesty listopa
dowej. Sądzimy, że Radom i w roku 
bieżącym podejmie to piękne hasło, 
organizując w Dzień Zaduszny sprzedaż 
żałobnych chorągiewek na rzecz oświaty 
narodowej. Być może, że kwestę tę 
zorganizuje już Kolo radomskie Polskiej 
Macierzy Szkolnej i w ten sposób za
początkuje fundusze, dla swej przyszłej 
o świetnej tradycji akcji oświatowej.

I
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Z WARSZAWY.

— Przygotowywanie urzędników pol
skich. Jak ogłaszają pisma warszaw
skie, w ubiegły wtorek dr. Zygmunt 
Dziembowski zaprosił do siebie przed
stawicieli prasy warszawskiej i zazna
jomił ich z projektem Kursów Akade
mickich dla przyzzłych wyższych i śred
nich urzędników państwowych polskich, 
opracowanym przez władze okupacyj
ne niemieckie.

Projekt ten przewiduje Kursy dl* 
Wyższej administracji i urzędników 
średnich. Pierwsze urządzone będą 
przy Uniwersytecie warszawskim i trwać 
będą przez 12 tygodni, rozpoczną się
* połowie listopada. Jako wstęp wyma
cane są studja uniwersyteckie. Drugie 
będą urządzane przy Prezydjach Poli-

i urzędach powiatowych w wię- 
"8^ch miastach. Wymagane jest, ja- 
•o warunek wstępu, ukończenie 18 lat
* świadectwo dojrzałości średniego za
jadu naukowego. Słusznie zaznacza 
»Kurjer Polski", że ze względu na wiel-

wagę, projekt ten winien być ob- 
2srnie omówiony.

Z MIASTA.
A >alendarzyk. Dziś: piątek 20 październik 

Kantego, Ireny, Marty i Sauli M. P. 
, schód słońca g. 0 m. 09 zachód g. 4 m. 42. 

k, Upominki historyczne. 1788. Sejm Wiel- 
“chwaia aukcję wojska 180.000.

— W roczniczę. Wczoraj jako w 
dzień połączonych rocznic śmierci boha
terów narodowych Tadeusza Kościuszki 
i ks. Józefa Poniatowskiego staraniem 
Ligi kobiet odbyło się w k 'ściele Ma- 
rjackim nabożeństwo za Ich dusze. 
Udział w nabożeństwie ptzyjęła prawie 
wyłącznie inteligencja tutejsza, sfery ro
botnicze i rzemieślnicze miały zaledwo 
kilku przedstawicieli — Zwracało za to 
uwagę grono kilkudziesięciu Legionistów 
leczących się w tutejszym legjonowytn 
szpitalu ze swemi lekarzem’, i skaut 
rnężki w niewielkiej liczbie, po Mszy 
św. odprawionej przez szanownego ks. 
Gierycza odśpiewano dwie strofy „Boże 
coś Polskę" i opuszczono świątynię.

Wychodzący z świątyni byli mimo
wolnie świadkami rzeczy, która prze
niosła ludzi głębiej czujących w inną 
chwilę. Oto garść naszych walecznych 
bojowników, noszących częstokroć wi
doczne i bolesne jeszcze ślady odbytych 
bojów uszykowała się na cmentarzu, by 
w należytym porządku powrócić do — 
szpitala. Oficer na czele rzucił słowa 
komendy, w jednej chwili nasza gar
stka stanęła w ordynku, błysnęła sza
bla wskazując drogę, i poszli sprawnie 
na swe smutne szpitalne łoże. Poszli 
na komendę — tak, jak szli na ten bój 
krwawy, z którego przynieśli swe rany 
i blizny i ten kaszel złowrogi tak czę
sto wstrząsający ich piersi — poszli 
samotnie, samotnie spędzać ciężkie 
chwile rekonwalescencji w zamkniętym 
życiu szpitalnem. A my, patrząc na 
tę garść młodzieży, rozrzewniliśmy się 
widokiem, a może targnęło tam kogoś 
sumienie, że jednak myśmy im wiele, 
wiele winni — jesteśmy dłużnikami 
tych rannych i chorych polskich synów 
— ale dłużnikami niewypłacalnymi. Za- 
mało, o wiele zamało, mieszkańcy Ra
domia interesują się szpitalem dla Le- 
gjouistów, tylko nieliczne jednostki i 
Liga Kobiet utrzymują kontakt z cho
rymi, tymczasem wiele jest drobnych 
przysług, których wypełnienie ulżyłoby 
doli cierpiącym. Spełnijmy ten obowią
zek, bądźmy wypłacalnymi dłużnikami!

— Tow. Farmaceutów Króle»twa 
Polskiego. Pisma lubelskie dowiadu
ją się, że władzo okupacyjne za
twierdziły statut Towarz. Farmaceu
tów Polskich z prawem działalności 
ua obszarze ziem: Lubelskioj, Radom
skiej, Kieleckiej i Piotrkowskiej. Sto
sownie do § 19 statutu zorganizowany 
został oddział lubelski, a do zarządu 
tegoż zostali wybrani: Fr. Kocowski — 
prezes, G. Haberlau — wiceprezes, H. 
Czerwiński—sekretarz, A. Ryl — skar
bnik i R. Barszczewski — bibliotekarz. 
Nadto członkowie założyciele utworzyli 
komitet organizacyjny, który zajął się 
rozesłaniem zaproszeń aa zebranie or
ganizacyjne T-wa, odbyć się mające 
dnia 1-go listopada rb. w Lublinie, 
w sali Tow. Hygienicznego (gmach po 
Dominikański) o godz. 10 rano.

— Komisja miejska rejestracji strat 
wojennych. W Radomiu z dniem 7 Wrze
śnia rb. rozpoczęła swe czynności Komi
sja Szacunkowa Miejska. Rejestracja strat 
wojennych posuwa się naprzód jednak nie 
tak szybko, jak w inDyeli miastach oku
pacji austrjackiej i niemieckiej, co przy
pisać rależy odkładaniu przez poszkodo
wanych naszego miasta zgłoszenia się o 
rejestrację z dnia na dzień.

Celem rejestracji jest zapewnienie po-

szkodowanym dokumentu, stwierdzającego 
straty i sumę ich, co wielkie mieć będzio 
znaczenie po wojnie, gdy sprawa odszko
dowań wojennych będzie postawiona na 
porządku dziennym. Rejestracji podlegają 
wszelkie straty wskutek działań wojen
nych spowodowane a więc: utrata czyn
szu skutkiem rekwizycji lokali przez woj- 
ako, niewypłacalności lokatorów (rodziny 
rezerwistów), ewakuacji, zniszczeam całko
wite lub częściowe domów i mieszkań, 
mebli, ogrodów, studzien i t d. Jak we 
wszystkich miastach oćupaeji austrjackiej 
i niemieckiej, tak i w Radomiu Komisja 
Szacunkowa niezadługo już ukończy bez
powrotnie swe czynności i ci, którzy dziś 
wcześnie nie zgłoszą się stracą na zawsze 
możność posiadania dokumentu tak wiel
kiej wagi, jakoteż prawo do żądania ja
kiegokolwiek odszkodowania. W interesie 
więc każdego poszkodowanego leży, by w 
możliwie najkrótszym czasie zwrócił się 
w tej sprawie do biura Komisji Głównej 
(Szeroka 3) lub do przewodniczącego Ko
misji m. Radomia p. Gaśdzińskiego (Ko
ścielna .4)

— Występy Karola Adwentowicza w 
Radomiu. Pierwszy występ znakomitego 
polskiego tragika odbędzie się w drama
cie A, Strindberga p. t. „Ojciec1'. Rolę 
rotmistrza zalicza Adwentowicz do swo
ich najlepszych niezapomnianych kreacji 
Głęboki jego artyzm dosięga tam najwyż
szych szesytów sztuki dramatycznej.

Osoby, które miały sposobność widzieć 
Adwentowicza w „Ojeu“, opowiadają, źc 
gra jego wywiera niezapomniane wrażenia. 
Niezwykły realizm, uwydatniający się 
zwłaszcza w scenie ubierania obłąkanego 
rotmistrza w kaftan bezpieczeństwa, przy
kuwa widzów i wstrząsa do głębi ich 
wszystkiemi nerwami. Artysta dochodzi w 
scenie tej niomal do krańca tego, do cze
go zdolna jest sztuka odtwórcza.

Obok Adwentowicza widzimy w zespole 
kilka wibitnych sił artystych jak pp. Mu
szyńskiego—Krzewińskiego Marjusza—La- 
rewicza—Rosińskiego Sawickiego — oraz 
panie Maasówną—Jasińską —Artównę i 
Wisnowską.

Zapowiedziane występy tego świetnego 
artysty wzbudziły w Radomiu Diebywałe 
zainteresowanie.

Pierwsze przedstawienie odbędzie się w 
Sobotę dn. 21 b. m.
= Epldemja w Radomiu. Wydział 

zdrowia publicznego podaje następujące 
dane zasłabnięć na choroby epidemiczne 
za czas od 8 do 14 b. a.
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Zachorowało od 8 do
14 ub. m................. 1

1
16 4 5

r
13 1

Pozostało chorych z po
przedniego tygodnia l 19 . 5 2 13 1

Umarło w ciągu tygo-
dnia...................... 4 1 7 ‘-r.

Wyzdrowiało w ciągu
2tygodnia .... 1 12 2 8 1

Pozostaje chorych na
15 b. m. . . 1 19 3 4 12 1

— chorób zakaźnych iredług
Wydziału zdrowia publicznego za dz.
14, 15 i 16-X Tyfus brzuszny: Skaryszew
ska 40, Spacerowa 22, Bóżniczna 18, 
Warszawska 17, Lubelska 107—5 przyp. 
Tyfus powrotny: Warszawska 6,—1 
przyp. Ospa: Skaryszewska 36—1 przyp. 
Szkarlatyna: Wałowa 33, Spacerowa 8,



GAZETA RADO M S K A

Bóżniczna 11, 13, 15, Mleczna 5,—6 
przyp. Dyfterja-. Górki Lubelkie 8, Żyt
nu 5, — 2 przyp.

— Zmarli w par. Radom, <in. 14, 
15 i 16X Marjanna Krawczyk 1. 30, Ro
man Raczyński 1. 2, Piotr Schultą, Jad
wiga Bartosiak 1. 7, Jan Słowiński % r.

Ofiary. Zamiast sprzedaży znaczka H. Bo
gucka składa kor. 10 na 8zpital św. Kaźmie
rza.

Zamiast udziału w sprzedaży znaczka w d. 
15 b. m. Helena taschalska składa na szpital 
św. Kaźmierza kor. 5.

> Odzyskana świątynia. Przed paro
ma tygodniami w Bończy w Lubelskim od
bywała się podniosła uroczystość poświę
cenia zamkniętego przed laty przez Moska
li kościoła katolickiego.

W Bończy leżącej na drodze wiodącej 
z Krasnystawu do Hrubieszowa obok wy
stawionej tu przez najeźdźców okazałej 
cerkwi prawosławnej, w cienu prastarych 
lip stoi mały, stary katolicki kościółek, 
wzuiesiony przed 400 laty przez hr. Miko
łaja Siennickiego. Przed kilkudziesięciu la
ty Moskale prześladujący katolicką wiarę 
zamknęli kościółek. Gdy, pobici pizez 
swych przeciwników, Moskale musieli um 
knąć z polskiej ziemi, Komitet Obywatel
ski wyjednał u władz okupacyjnych ze
zwolenie na odnowienie i poświęcenie ko
ściółka. Na uroczystość tę przybyły tysią
ce ludu z bliższych okolic.

TELEGRAMY

Demonstracje prietiw talitji j Atenach.
Medjolan. (BK.) Pisma donoszą z 

Aten, że po przegąldzie marynarzy z za
branych przez koalicję okrętów greckich, 
ludność urządziła królowi owację Wie
czorem tłum urządził demonstracje wo
łając: „Przecz z koalicją!" i niosąc sztan
dary greckie oraz amerykańskie, udał 
się przed poselstwo amerykańskie, gdzie 
protestowano przeciw inwanzji koalicji 
i proszono o opiekę dla Grecji. W Ate
nach krąZy bowiem pogłoska, że flota 
amerykańska zjawi się u wybrzeży Gre
cji i stanie w obronie jej neutralności. 
Pewna deputacja wręczyła nawet posło
wi amerykańskiemu protest przeciw po
stępowaniu koalicji, lecz poseł odpowie
dział, że Ameryka nie może się w te 
sprawy mieszać.

Berno. (BK). „Matin“ donosi, że przy 
przeglądzie wojsk w Atenach zabrał się 
10.000-ny tłum. Obok okrzyków na cześć 
wznoszono okrzyki: „precz z Venize- 
losem1.

Stanowisko króla Konstantyna
Londyn. (B. K.) „Daily Mail" do

nosi z Aten dn. 17 bm. Los króla i 
rządu wisi na nitce. Kiedy prez. mi
nistrów doniósł królowi, że admirał 
Fournet nie chce złagodzić ostatnich 
żądań koalicji, padly z ust króla gwał
towne słowa. Prez. ministrów udał się 
następnie do ministerjum spraw wew
nętrznych i powiedział, że zamierza u- 
stąpić, W końcu jednak postanowił 
pozostać. Kiedy wieczór marynarze 
francuscy wylądowali, prez. ministrów 
Lambros udał się do króla; król był w 
stanie najwyższego oburzenia i powie
dział: Nie pozostaje mi nic innego, 

jak udać się z moimi ludźmi do Laris- 
sy. Ponieważ nie mógł k.óla nakłonić 
do porzucenia tego zamiaru, udał się 
do Aten, naradził się tam ze Skuludi- 
sem, Gunarisem i Draguinisem, którzy na 
jego prośby udali się na zamek króla 
w Tatwi i błagali go aby nie czynił 
tego, l-.roku. Król ostatecznie cofnął 
się. Tymczasem widocznym jest za
miar króla przygotowania wszystkiego 
w Larissie do obrony:

Korespondent „Daily Mail" donosi, 
że na jednej ze stacji kolei do Larissy 
znajduje się 16.000 pocisków, 30,000 
6krzyń patronów, 40 dział polowych, 
na dwóch innych - stacjach leży 4000 
do 5000 karabinów.

Dalszy terror koalicji
Londyn. (B K.). „Morningpost" do

nosi z Aten, że Lambros miał dłuższą 
rozmowę z posłem francuskim, który 
mu tłomaczył, że marynarze francuscy 
wyląłowali zpowodu niepokojów rezer
wistów i wrogich dla koalicji demon
stracji. Jeżeli w najbliższych dniach 
nie będzie zaburzeń spokoju, maryna
rze zostaną usunięci.

Według telegramu iskrowego zaka
zano wywożenia z Wolo w głąb Tesalji 
25 wagonów amunicji.

Ateny. (B. K.) B. Reutera donosi, 
że koalicja zażądała od ministra ko
munikacji dostarczenia 200 wagonów na 
kolei Larissy do użytku koalicji w Man- 
donji Minister zgodził się na to.

Komunikat bułgarski.
Sofja. (BKK). Komunikat urzędowy w 

19 bm.: Na froncie macedońskim: Na za
chód od jeziora Prespa i w luku Cerny 
żywa akcja artyleryjska. Atak dwóeh 
kompanji murzynów p d wsią Negoczeni 
łatwo otparto. Nieprzyjaciel cofnął się, 
poniósłszy ciężkie straty. Podjęte po 
gwałtownem przygotowaniu armatniem ata
ki nieprzyjacielskie pod wsiami Śliwnicą 
i Tamową, oraz pod wzgórzem Dobro? 
polje rozbiły się z największemi dla nie
przyjaciela stratami. W dolinie Moglenicy 
zwykły ogień armatni i karabinowy. Lot
nicy nieprzyjacielscy rzucali bezskutecz
nie bomby na Prilep i czpital. Po oba 
stronach Wardaru słaba akcja artyleryj-, 
ska. Próba nieprzyjaciela atakowan a jedne
go z naszych posterunków na południe od 
jeziora Doiran, rozbiła się. U stóp Bela- 
sica Pianina spokój. Na froncie Strumy 
artylerja nieprzyjacielska bombardowała 
kilka miejscowości przed naszym frontem.

Na froncie rumuńskim spokój. Położe
nie niezmienione.

Siedmiogród wolny od Rumunów
Budapeszt. Na ziemi węgierskiej nie

ma już wojsk rumuńskich. „Az Est“ 
donosi z wojennej kwatery prasowej, 
że przełęcze graniczne Gyórgio i Csik 
znajdują się już na tyłach armji gen. 
Arza. Dnia 13 bin. wojska gen. Fal- 
kenhayna ostrzeliwały już miejscowość 
rumuńską Predeal, gdzie w dniu wypo
wiedzenia wojny padły pierwsze strza
ły rumuńskie.

Burjan w głównej kwaterze 
niemieckiej.

Wiedeń. (BK.). Minister spraw ze
wnętrznych. hr. Burian spędził dzień 
wczorajszy w głównej kwaterze nie
mieckiej, gdzie spotkał się z kancle
rzem Rzeszy, Bethtnanom-Hollwegiem.

Kłopoty amunicyjne Rosji.
Sztokholm. „Russkaja Wiedomosti“ wy

rażają wątpliwość, czy Rosja zdoła przez 
zimę nagromadzić dostateczną ilość amu
nicji i broni, zwłaszcza, że skutkiem za
opatrywania w amunicję Rumunji, zapa
sy rosyjskie są bardzo j wyczerpane. Wo
bec tego mogłoby się zdarzyć, że Rosja 
nte zdołałaby przeprowadzić zamierzonej na 
wiosnę akcji. Pismo radzi zwrócić się 
do Japonji o amunicję i broń, aby armję 
rosyjską uchronić przed katastrofą.

Ameryka boi się Anglji.
Londyn. (BK). W Izbie lordów o- 

świadczył Grey, że rząd amerykański, 
przyznając, iż okręty angielskie nie 
przekraczają prawa międzynarodowego, 
zażądał bardzo energicznie od Anglji, 
aby nie przedsiębrano żadnych jazd 
wywiadowczych w pobliżu wybrzeży 
amerykańskich. Wobec tego okrętom 
angielskim dano wskazówkę, aby uni
kały wszystkiego, coby mogło wzbudzać 
niepotrzebne zaniepokojenie.

Ogłoszenia.
Komornik Sądowy, Okręgu Są

dowego Radomskiego
Mieczysław Zakrzewski
zamieszkały w Radomiu przy ulicy

Wysokiej N® 3o.

Ogłasza:
Dnia 6 listopada igló r. w domu Ns 6 
przy ul. Wałowej odbędzie się sprzedaż 
publiczna majątku ruchomego należące
go do Dawida Margulisa a składające
go się z trzystu pudów starego żelaztwi, 
oszacowanego na 65o koron. 414 —i

Mipązkanip do wyna,^cia od IIIIUo£nalllC ,listopada r. b. złożone 
z 4 pokoi z wygodami gospodarskiemu 
Wiadomość Michałowska N2 3o u wła
ścicielki. 411—3

lAI A j (U f mających kre-
n l u L wnych w Ameryce I

Kto pragnie porozumieć się z krewny®: 
w Ameryce w celu otrzymania od niob 
pieniędzy, osiągnąć może skutek łatwo ’ 
bez kosztów. Należy list, napisany P® 
polsku, zawierający jedynie wiadomośli 
rodzinne, prośbę o przysłanie pieniędzy, 
oraz szczegóły: 1) Imię, nazwisko i adres 
krewnego w Ameryce. 2) Własne imię, 
adres, imiona dzieci lub rodzeństwa, wło
żyć do koperty zaadresowanej do krewne
go i wysłać to razem w drugiej kopercie 
zaadresowanej do: Henry C. Zaro H. Pr- 
adr. Zentralsparkasso Wien I, Wipplinger- 
strasse 8. 405—26

7niihinnn trzy klucze na kółku ŁyllDIOIlO idąc od ul. Skary
szewskiej przez Lubelską n3 
Żgodną. Znalazca za nagrodd 
zechce oddać do Redakcji.

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za poawolenioin ceasurj wojennej.

Druk „J. K. Trz0biń?ki“-Radctn


